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TRADYCJA A WSPÓŁCZESNOŚĆ W ŻYCIU EMIGRANTÓW  
POLSKICH WE FRANCJI

ETNOGRAFICZNO-SOCJOLOGICZNA PROBLEMATYKA BADAWCZA

Zagadnienie polskich tradycji kulturow ych i ich funkcjonowania w 
środowiskach em igracyjnych na terenie Francji, jest zagadnieniem nad­
zwyczaj złożonym i podejm owanym  przez naukę dopiero od niedawna. 
Wiąże się to z szeregiem przyczyn, z których najw ażniejsza wypływa za­
pewne z ogólnych tendencji i kierunków w  dotychczasowych studiach 
nad em igracją zarówno w nauce polskiej, jak i francuskiej. Analiza p ro­
blemów badawczych podejmowanych w okresie m iędzywojennym  wskazu­
je w yraźnie, że główny n u rt zainteresowań obejmował analizy ekono­
miczne, praw ne i polityczne. Natom iast badania zjawisk kulturow ych 
sensu stricto, z punktu  widzenia socjologii, a tym  bardziej etnografii, zo­
sta ły  w zasadzie pominięte. Pow stała w ten sposób luka, aktualnie sto­
sunkowo trudna do wypełnienia, ze względu na niew ykorzystane możli­
wości badań terenowych w latach 1918 - 1939, „na gorąco”, przy jedno­
czesnym ubóstwie źródeł pisanych.

Także po wojnie interesująca nas problem atyka nie została wyczerpu­
jąco opracowana, aczkolwiek wskazać już można pewne próby jej uchwy­
cenia 1.

1 Stan badań nad kulturą rodzimą emigrantów oraz rolę etnografii w badaniach 
nad emigracją omawia W. S o b t i s i a k  w  artykule W sprawie badań nad kulturą 
rodzimą emigrantów. „Kultura i Społeczeństwo” nr 1/1974, ss. 235 - 246; t e n ż e ,  
Emigracja jako przedm iot badań etnograficznych. „Przegląd Polonijny” nr 1/1975, 
ss. 29-51;  t e n ż e ,  Probleme der Emigrationskultur. „Ethnologia Europaea” 1973/74, 
nr VII, 2, ss. 246 - 257; materiały dotyczące funkcjonowania polskich tradycji kultu­
rowych w środowiskach emigracyjnych na terenie Francji znajdujemy w następują­
cych pracach: M. Z y w i r s k a ,  Stosunek do tradycji narodowych młodego pokolenia 
em igracji górniczej we Francji. Problem y Polonii Zagranicznej 1964/65, t. 4, ss. 185 - 
-198; t e j ż e ,  Z badań socjologicznych nad warunkami m ieszkaniowym i górników  
polskich w e Francji. Problem y Polonii Zagranicznej 1963, t. 3, ss. 153 - 184; A. G i- 
r a r d ,  J. S t o e t z e l ,  Franęais et Immigres. U attitude franęaise l’adaptation des 
Italiens et des Polonais. Travaux et Documents. Paryż 1953, z. 19, ss. 445 - 531; 
K. P u d ł o  i K. S k a r ż y ń s k i ,  Z badań nad kulturą ludową reemigrantów pol­
skich z Francji. „Zeszyty Etnograficzne” Wrocław 1963, t. 1, ss. 129 - 146; mniej 
materiałów etnograficznych zawiera praca W. M a r k i e w i c z a ,  Przeobrażenia 
świadomości narodowej reemigrantów polskich z  Francji. Poznań 1960; S. N o w a ­
k o w s k i e g o ,  Adaptacja ludności na Śląsku Opolskim. Poznań 1957. Z innych po­
zycji należy przytoczyć książkę J. W i k t o r a ,  W ierzby nad Sekwaną, pisaną na
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Problem atyka ku ltu ry  emigrantów, a w  jej ram ach udział i rola tra ­
dycyjnych komponentów ku ltu ry  rodzimej, w ydaje się obecnie bardzo 
Ważna, ze względu na: 1) obserwowany proces gwałtownego zaniku ele­
mentów ku ltu ry  rodzimej wśród emigrantów, wiążący się z odejściem 
pierwszego pokolenia; 2) zjawisko żywego zainteresowania ku ltu rą  kraju  
pochodzenia wśród młodego pokolenia Polonii, połączone z próbą samo- 
określenia i nawiązywania do swego historycznego rodowodu, a w tym  
także do ku ltu ry  ludowej, np. w postaci aktywnego uczestnictwa we 
wszelkich formach folkloryzacyjnych. W spomniane wyżej procesy dotyczą 
nie tylko Polonii francuskiej, lecz Polonii w ogóle, aczkolwiek w poszcze­
gólnych skupiskach przebiegają odmiennie. Jednocześnie, zbadanie stop­
nia zachowania i funkcjonowania rodzimych tradycji kulturow ych będzie 
jednym  ze wskaźników więzi Polonii z krajem  pochodzenia. Natomiast 
z punktu widzenia socjotechniki i praktyki społecznej, znajomość współ­
czesnych form  i potrzeb w zakresie ku ltu ry  Polonii może wpłynąć na 
właściwy dobór wartości kulturalnych  eksportowanych z kraju.

Celem artykułu  jest przedstaw ienie propozycji badawczych nad ku l­
tu rą  em igrantów zarówno w aspekcie historycznym , jak i w procesach 
zachodzących współcześnie w  środowiskach polonijnych (asymilacji, akul- 
turacji i integracji). Sformułowanie tem atu: Tradycja a współczesność w  
zVciu emigrantów  należy rozumieć jako analizę współczesnego modelu 
kulturowego funkcjonującego w skupiskach polonijnych na terenie F ran ­
cji oraz roli, jaką w  tym  system ie odgrywają elem enty ku ltu ry  rodzimej,
0 ile nie uległy procesowi przemian. Nieporozumieniem byłoby staw ianie 
tezy o całkowitym  zaniku polskich tradycji kulturow ych wśród Polonii. 
W iele jej elem entów na pewno już współcześnie zanikło, inne m ają szan­
sę dalszej egzystencji, np. we wspomnianej formie folkloryzacyjnej.

W tak pojmowanym przedmiocie badań zainteresowania badacza po­
w inny skupiać się na:

1) opisie ku ltury , na podstawie wybranego jej działu lub szeregu 
działów i uchwyceniu współcześnie funkcjonującego modelu kulturowego.
2  metodologicznego punktu widzenia nie chodziłoby tu ta j o analizę po­
szczególnych elementów i zjawisk kulturow ych „samych w sobie”, w  
oderwaniu, lecz ujmowanych na tle całokształtu ku ltu ry  wybranej jedno­
stki terytorialnej;

2) ustaleniu stopnia żywotności polskich tradycji kulturow ych wśród 
Polonii;

3) próbie uchwycenia mechanizmów w arunkujących przetrw anie lub 
zanik elementów rodzimych; kryteriach eliminacji lub akceptacji pew-

podstawie -obserwacji autora (przebywał we Francji w  1929 r.) o sporej zawartości 
faikitów etnograficznych, jak irówmież drobne artykuły w prasie międzywojennej
1 powojennej.
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n y c h  elem en tów  k u ltu ry  ro d zim ej w  n o w ych  w arun kach ; fo rm a ch  prze­
ka zu  tra d y c y jn y c h  treści k u ltu ro w y ch ; an a liz ie  w p ły w u  poszczególnych  
in s ty tu c ji na  zachow anie, p ie lęgnow anie, ja k  ró w n ież  u trw a la n ie  po lsk ich  
tra d y c ji k u ltu ro w y c h  w śród  m łodego poko len ia  P o lo n ii (m am y tutaj na 
m y ś li takie in stytu cje , jak: rodzina, szkoła, organ izacje  i stow arzyszenia  
po lon ijne , Kośció ł); ko n takt ze s ta ry m  k ra je m  i  jego w p ły w  n a  pozna­
w anie  i  u trw a la n ie  p o lsk ich  tra d y c ji k u ltu ro w y c h  (w ró żn y ch  form ach: 
szkół p o lo n ijn ych , festiw a li a rty styczn y ch , obozów  języko w ych , p ry w a t­
n y ch  p rzy jazdó w , w iz y t u ro d zin y , studiów , na w y ższych  ucze ln iach  w  
Polsce itd.); o kreślen iu  stopnia zachow ania ro d z im y ch  tra d y c ji w  poszcze­
g ó ln y ch  generacjach  oraz w zależności od w ykszta łcen ia , zaw odu, p o zycji 
społecznej i okresu  przeb yw a n ia  w e F ra n c ji.

E k sp lo z ja  dem ograficzna, trud n ości ekon om iczne  i społeczne panujące  
w  P olsce  m iędzyw ojen n ej spow odow ały m asow y ru ch  lu d ności pochodze­
n ia  chłopskiego i robotniczego, poszukującej p ra cy , do k ra jó w  E u ro p y  za­
chodn iej —  w ty m  głów nie do F ra n c ji. E le m e n t ten b y ł nosic ie lem  w ie lu  
cech tra d y cy jn e j k u ltu ry  ludow ej ró żn ych  reg ionów  P o lsk i. N a w a rstw ia ­
jąc się na n o w y substrat k u ltu ro w y , k u ltu ra  em igrantów , jej poszczególne  
sk ła d n ik i, treści i w zory , po d legały  przekszta łcen iu  i przeobrażen iu . Stało  
się to w  w y n ik u  zetkn ięcia  się z n o w ym  i o b cy m  środow isk iem  społecz­
n ym , które  w ym agało  przystosow ania  się i p rzy jm o w a n ia  w ie lu  e lem en­
tów i w zorów  jem u w łaśc iw ych . Jednakże  proces zastępow ania poszcze­
g ó ln y ch  e lem entów  k u ltu ro w y c h  n o w ym i n ie  b y ł ty lk o  prostą w y m ia n ą  
n ieza leżn ych  od siebie czyn n ikó w . K u ltu ra  bow iem  n ie  jest lu ź n y m  zb io­
rem  elem entów , lecz całością o określonej stru ktu rze , gdzie w y m ia n a  jed­
nego e lem entu  prow adziła  do zm ia n y  in n ych . W y m ia n a  ta —  ja k  w ie m y
—  nie  doko n yw ała  się  bez oporów  i trudności.

M ó w iąc  o tra d y c y jn y c h  e lem en tach  k u ltu ro w y c h  n ies ion ych  przez fa ­
le em igrantów  m a m y n a  m y ś li ty lk o  te, k tóre  o p a rły  się d y n a m iczn y m  
przeobrażen iom  k u ltu ro w y m  n a stęp u ją cym  na w si po lsk iej w  końcu  
X I X  w . N a  prze łom ie  X I X  i X X  w. m a m y bow iem  do czyn ien ia  ze z ja ­
w isk iem  załam ania  się  tra d y cy jn e j k u ltu ry  ch łopskiej i za n iku  w ie lu  
fo rm  k u ltu ro w y c h , bądź też ich  p rze jśc ia  w  in n ą  sferę dzia ła lnośc i cz ło ­
w ieka. T a k  np. obrzęd, ze sw ej fo rm y  nacechow anej e lem en tam i m agicz­
n y m i i re lig ijn y m i przek szta łc ił się  w  w ido w isko  i zabaw ę; zan ik ło  w ie le  
in n y ch  fo rm  obrzędow ych  i zw ycza jow ych  zw iązan ych  z do ro cznym  c y ­
k lem  pracy , rodziną  itd.

J a k  już w spom niano, em igrację  la t 1918 - 1939 do F ra n c j i tw o rzy li 
przede w szystk im  bezro ln i i m a ło ro ln i ch ło p i oraz n ie w y k w a lif ik o w a n i 
ro bo tn icy , najsłab iej (w przeciw ie ń stw ie  do in te lig en cji) po ddający się  
procesom  a sy m ila c ji i  in teg ra cji w  n o w y m  środow isku. E m ig ra c ja  ta m ia -
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la zarów no ch arakter jednostkow y, ja k  i  ro d z in n y , k tó ry  u m o żliw ia ł p rze­
niesienie z poprzedniego m iejsca  p o b y tu  obow iązującego w zorca  k u ltu ro ­
wego i  b y ł czy n n ik ie m  sp rzy ja ją cy m  u trzy m a n iu  dotychczasow ej osobo­
wości k u ltu ro w e j czło n kó w  rodzin y . D o b ro w o ln y  w yja zd  'jednostki czy  
ro dzin y  pow odow ał w p ra w d zie  w y rw a n ie  z dotychczasow ego środow iska  
kulturow ego, n ie  m ógł jed n ak  w p ie rw szym  m om encie spow odow ać zer­
w ania z dotychczasow ym , u trw a la n ym  przez w ie le  poko leń  w yposażen iem  
k u ltu ro w ym . E m ig ra c ja  m ogła jed yn ie  zapoczątkow ać proces przeobrażeń, 
z in ten syfiko w an y później, w  m ia rę  narastan ia nacisku  ze stron y  nowej 
społeczności m iasteczkow ej, ko lo n ijn e j, osiedlow ej, przystosow ania  się do  
zastanego w yposażenia  ku ltu row ego. Z m ia n y  te następow ały jednakże  
stosunkow o w o ln o  i p rzy jm o w an e  b y ły  z  opo ram i i n iechętn ie , stąd ten­
dencje do  za m yk a n ia  się w  ram ach  g ru p y  etn icznej, do tw orzen ia  sw ego  
rodzaju getta. B y ła  to pew na sam oobrona k u ltu ro w a  przed  w p ływ a m i ob­
cej k u ltu ry , now ego i n ieznanego sty lu  życia, o d m ien nych  w artośc i i w zo­
rów, k tórej źród ło  tk w iło  m. in. w  istocie  i ch arakterze  em ig racji p o l­
skiej. P rz y p o m n ijm y , że decyzję  w y ja zd u  podejm ow ano głów nie ze w zg lę­
dów ekonom icznych , w m n ie jszym  stopn iu  p o lity c z n y c h  i społecznych; 
zakładano szyb k ie  w zbogacenie się i ry c h ły  pow rót do k ra ju . E m ig ra n c i 
b y li zatem  m ało p o d a tn i n a  w sze lk ie  p rą d y  asym ilatorsk ie , a nadzieja  po­
w rotu  do k ra ju  w p łyn ę ła  decydu jąco  n a  zachow anie i p ie lęgnow anie  w ła­
snych w zorów  i treści k u ltu ro w ych . D okonu jące  się  zm ia n y  d o ty c z y ły  
głów nie k u ltu ry  m a teria ln e j, w  m n ie jszym  zaś stopn iu  k u ltu ry  społecz­
nej i d u c h o w e j2.

N ajw cześn ie j za n ik a ły  e lem en ty  k u ltu ry  m a teria ln e j zw iązane z co­
d z ien n ym  życ iem  ro d z in y  em igrantów , a m ianow icie: sp rzęty  dom ow e, 
narzędzia, w yposażen ie  m ieszkania  3, odzież, k tóre  n ie  w y trz y m a ły  k o n ­
ku re n cji n ie jed n o kro tn ie  lepszych  i w yżej ocen ianych  przez em ig ran tó w

2 Dla ilustracji zagadnienia wykorzystano pamiętniki emigrantów opublikowane 
W zbiorach: Pamiętniki Emigrantów  — Francja. Warszawa 1939, nr 1 - 37; Pamiętni­
ki Emigrantów, Warszawa 1960 — uwzględniono jedynie pamiętniki emigrantów
2 Flrancji, ss. 21 - 168.

Charakterystyka autorów pamiętników (Pam iętniki, wyd. w  1939 r.): płeć: 2 ko­
biety, 35 mężczyzn; wiek: 20 - 30 lat — 4 os., 31 - 40 1. — 20 os., 41 - 50 1. — 5 os., 
Powyżej 50 lat — 5 os., 3 osoby — brak danych; pochodzenie: robotnicze — 8 os., 
Wiejskie — 18 os., rzemieślnicze — 2 os., brak danych — 9 os.; wykonywany zawód 
na emigracji: górnicy — 19 os., robotnicy fabryczni — 9 os., robotnicy rolni — 4 os., 
samodzielni rolnicy — 2 os., rzemieślnicy — 3 os.; okres przebywania we Francji: 
Poniżej 10 lat — 13 osób, 10 - 14 lat — 17 os., 15 - 20 lat — 1 os., 21 - 30 lat — 1 os., 
Powyżej 30 lat — 1 os., w czterech wypadkach brak danych.

3 Zob. M. Ż y w i r s k a ,  Z badań socjologicznych nad warunkami m ieszkanio­
wymi górników polskich w e Francji. Problem y Polonii Zagranicznej 1963, t. 3, 
ss. 153 - 184.
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m ie jco w ych  w y ro b ó w  fa b ry czn y ch . P o d o b n y  los spotkał stró j ludow y, 
któreg o  ty lk o  po jed yn cze  re k w iz y ty  (np. fa rtu ch y , chusty) p rze trw a ły  w 
co d zien n ym  ubiorze, zw łaszcza u starszy ch  k o b ie t4. W ła śc iw y  stró j ludo­
w y  (starannie przech ow yw an y) u żyw ano w yłą czn ie  podczas św iąt koście l­
n y ch  i  n arod ow ych , dem on stru jąc ty m  n a  zew n ątrz  w łasn ą  odrębność 
etn iczną  i grupow ą. C ech ą  w y ró żn ia ją cą  em igrantów  spośród Francu zów , 
ja k  ró w n ież  in n y c h  grup , b y ła  tra d y c y jn a  dbałość o w y g lą d  zew nętrzny, 
u w yd a tn ia ją ca  się  podczas n ie d z ie l i  d n i św iąteczn ych  (strój, jego boga­
ctwo, w  k u ltu rze  ludow ej b y ł sym bo lem  zam ożności oraz przynależności 
do określanej w a rstw y  społecznej). W  zakresie  gospodarstw a dom ow ego  
e m ig ra n ci trw a li p rz y  tra d y c ji k u c h n i po lsk iej: u trz y m y w a ł się codzien­
n y  zw y cza j sp ożyw an ia  zup, dużej ilo śc i z iem niaków , k lusek , pierogów , 
ja k  ró w n ież  zw yczaj k iszen ia  kapu sty, ogórków , sp ożyw an ia  śledzi i m a­
ś la n k i. E le m e n ty  te często p rze jm o w a ły  i w p ro w a d za ły  do w łasnej kuchn i 
k o b ie ty  fran cu sk ie : „ [ ..  .] żony Fra n cu zó w  ch c ia ły  się n a u czyć  po lsk ich  
obiadów  gotow ać, bo im  lep iej sm akow ały , ja k  ich  . . . ” 5. P ra w ie  pow ­
szechny, zarów no na w si ja k  w  osadach p rz y fa b ry cz n y ch  i ko p a ln ia n ych  
b y ł zw yczaj u p ra w y  ogródków  w a rzy w n y ch  i drobnej hodow li.

B a rd zo  interesujące, z p u n k tu  w idzen ia  zm ian  k u ltu ro w y ch , b y ły  p re ­
ferow ane fo rm y  spędzania  czasu  w olnego. N a  jednej p łaszczyźn ie  w ystę ­
p o w a ły  zarów no fo rm y  tra d ycy jn e , w łaściw e w s i po lsk ie j (w zajem ne od­
w ied z in y , ro dzin n e  i  sąsiedzkie, zabaw y taneczne, spędzanie  czasu  w  re ­
stau racjach  połączone ze spożyw an iem  alkoholu), ja k  ró w n ież  now e, p rze j­
m ow ane z e lem en tam i now ego s ty lu  życ ia  oraz rozw ojem  in te le k tu a ln y m  
i p rzem ian am i zach od zącym i w  św iadom ości narodow ej em igrantów . Je d ­
ną z ty ch  fo rm  stanow iło  czyte ln ictw o  książek i p rasy , p r z y  czym  zja w is­
ko to obejm ow ało  sw y m  zasięgiem , zw ażyw szy  w y so k i stopień a n a lfab e­
ty zm u  w śród  em igrantów , g łów nie e m ig ra cy jn y  a ktyw  społeczny. W śród  
in n y c h  g ru p  p o p u larn e  b y ły  m asow o produkow an e i o w ątp liw ej w artości 
poznaw czej ks iążk i. T a k  np. jeden z autorów  pam iętn ika  podaje ty tu ły : 
T a je m n ic a  c z a r n e j  m a g i i ,  J a k  c h ło p  d ia b ła  o szu k a ł ,  S e n n ik  eg ip sk i ,  S e n ­
n ik  a ra b sk i ,  J a k  w z y w a ć  d ia b ła  n a  r o z s t a jn y c h  d ro g a c h  ż e b y  p ie n ią d z e  
p r z y n i ó s ł 6 itp. P rzyto czon e  ty tu ły  n ie  przesłan ia ją  jednak obiektyw nego

4 A. G i r a r d ,  J. S i t oe i t z e l ,  Frangais et Immigres. L’attitude jrangaise 
l ’adaptation des Italiens et des Polonais, Tramu:r et Documents. Paryż 1953, z. 19, 
s. 473. Wyniki badań prowadzonych przez tychże autorów wskazują na minimalny 
stopień używania stroju ludowego — 4% badanych (w tym głównie kobiety); pozo­
stałe 96% używało ubiorów współczesnych.

5 Pam iętniki Emigrantów  — Francja. Warszawa 1939, s. 18; Według A. G i r a r ­
da,  J. S ' t o e ' t z e l a ,  op. cit., s. 474, kuchnię polską prowadziło w  latach pięćdzie­
siątych już tylko 10% badanych, francuską — 19%, a dominowała forma miesza­
na — 71% (dane dla departamentu Nord i Pas-de-Calais).

11 Pamiętniki Emigrantów  — Francja, s. 365.
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faktu w zrostu  czyte ln ictw a  i  rzeczyw istego  zapotrzebow ania  społecznego  
na ks iążk i po lsk ie. Z ja w is k u  tem u to w arzyszył ilo śc io w y  przyrost, g łów ­
nie p rz y  p o lsk ich  tow arzystw ach  i  o rgan izacjach  ośw iatow ych, b ib lio te k  
z ks iążkam i p o lsk im i. O d ż y ł także, m a ją cy  w iekow e tra d y c je  teatr lu d o ­
wy, k tó ry  —  poza organ izacją  czasu  w olnego — - spełn ia ł w śród  e m ig ra cji 
doniosłą ro lę  w  p o d trzy m y w a n iu  polskości.

N astęp n ym  ch a ra k te rysty czn ym  ryse m  em ig racji po lsk ie j we F ra n c j i 
było p rzy w ią za n ie  do  tra d ycyjn eg o  zaw odu ro ln ik a  i n ieustanne dążenie  
do posiadania  własnego kaw ałka  ziem i. N a  jednej ze stron  pam iętn ika  
czytam y:

..] na ich [chłopów emigrantów — podkr. aut.] dążeniach życiowych ciążyły 
rnocno bairdzo tradycje chłopskie, chcieli zarobić, zaoszczędzić trochę grosza, zaku­
pić trochę ziemi, wybudować chałupkę i stać się jakimi takimi gospodarzami. 
Twierdzili, że tylko gospodarz jest panem swego losu” 7.

P odczas gd y  w  zakresie  k u ltu ry  m ateria ln e j rodzim e e lem en ty  k u ltu ­
rowe zostały w y e lim in o w a n e  z życ ia  najw cześn ie j, w  tzw . k u ltu rze  d u ­
chow ej i  społecznej e lem en ty  te u trz y m y w a ły  się  n a d a l i ż y ły  w  społecz­
nościach em ig ra cy jn ych . Je d n y m  z przejaw ów  p ie lęgn o w an ia  tra d y c ji 
Przez em igrantów  w e F ra n c j i b y ło  p rzyw ią za n ie  do  w ia ry  k a t o lic k ie j8 
oraz w y n ik a ją c e  z tego zachow anie  ka len darza  obrzędow ego i zw yczajów  
chrześcijań sk ich  (np. obrzędów : ch rzc in , I k o m u n ii św., ślubów , pogrze­
bów), łączn ie  z ich  re k w izyta m i. W  po w iązan iu  ze św iętam i Bożego N a ro ­
dzenia fu n k cjo n o w a ł zw yczaj d zie len ia  się  opłatk iem , spożyw ania  —  w  
Zależności od  zw y cza ju  — - s iedm iu , d z iew ięc iu  lu b  dw un astu  potraw , d a ­
w anie b y d łu  resztek  posiłku  w ig ilijn eg o , śp iew ania  ko lęd , uczestn iczenia  
W pasterce, w zajem nego o bd arow yw an ia  się prezentam i. U trz y m y w a ł się 
także zw yczaj o bsypyw an ia  się ow sem  w  d ru g im  dn iu  św iąt Bożego N a ro ­
dzenia zw yczaj sk ładan ia  życzeń  now orocznych , chodzenia po kolędzie; 
W odniesien iu  do św iąt W ie lk ie j N o cy  —  św ięcenia  p a lm  w  n iedzie lę  
palm ow ą, p rzyg o to w yw a n ia  pisanek, po lew ania  się w odą (dyngus) o raz  
Wiele in n y ch  ro d z im y ch  zw yczajów . P rzy w ią za n ie  do w ia ry  ojców  m usiało  
b yć istotn ie  siln e , sk oro  jeden z p a m ię tn ik a rzy  zanotow ał:

„Większość Polaków na emigracji była głęboko wierząca. Uznawała zasadę, że 
chrzest, ślub lub pogrzeb muszą się odbyć w kościele. W przeciwnym razie stano­
wiłoby to odejście od wiary ojców, nieprzebaczalny grzech brzemienny w  poważne 
następstwa na dalsze koleje życia tego, który w  ten sposób zgrzeszył” 9.

Podobnie, do tra d y c ji na leżało  św iętow anie w  n iedzie lę , w  odróżn ie­
n iu  od zw ycza jów  chłopów  fra n cu sk ich , co b y ło  źród łem  częstych k o n ­

7 Pamiętniki Emigrantów. Warszawa 1960, s. 41.
8 Por. A. G i r a r d ,  J. S i t oe t i z e l ,  op. cit., s. 481.
9 Pamiętniki Emigrantów  — Francja, op. cit., s. 39.
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f lik tó w  m ięd zy  p o lsk im i ro b o tn ik a m i ro ln y m i a ic h  pracodaw cam i, p rz y  
czy m  p rzy m u s p ra c y  w  n ied zie lę  i św ięta, jak  np. w  Boże N arodzenie, 
Z m a rtw ych w sta n ie , d o ty czy ł głów nie p raco w n ikó w  k o n tra k tow ych , rza ­
dzie j ro bo tn ikó w  w o ln y ch  10. Postaw a ta w y n ik a ła  często n ie  z pobudek  
re lig ijn y ch , lecz w łaśn ie  z poczucia tra d ycji, znajdującej w yra z  w  stw ier­
dzeniu: „m o i dziad ow ie  n ig d y  w  św ięto n ie  ro b ili, a ja gorszy n ie  jestem, 
to też n ie  będę ro b ił” u . Z  d rug ie j strony, u dzia ł w  nabożeństw ie n ied zie l­
nym , na co zw ró c ił uw agę F . Z n a n ie c k i12, jest typem  ry tu a łu  grupow ego, 
podczas którego obow iązują n o rm y  zakazujące dzia ła lność techniczną. 
N o rm y  te szczególnie głęboko za k o rze n iły  się w  św iadom ości em igrantów  
p o lsk ich  w y ch o w a n ych  w  tra d y c ji w ia ry  kato lick ie j i m im o s iłn y c h  we 
F ra n c j i (głów nie w  sk u p isk a ch  ro b o tn iczych  Północy) prądów  ra cjo n a li­
styczn ych , u trz y m y w a ły  się n adal. E m ig ra n c i n iechętn ie  b ra li udzia ł w 
nabożeństw ach o d p ra w ia n ych  przez k s ię ży  fra n cu sk ich  i k o rzy sta li p ra ­
w ie  w yłączn ie  z usług k le ru  po lsk iego  13. S y tu a c ja  ta m ia ła  sw oje źródło  
w  poczuciu  zagrożenia a sym ila c ją  i w yn arod ow ien iem  oraz w  w iązan iu  
w ia ry  ka to lick ie j z po lską grupą etniczną. M im o  że chłop  po lsk i zdaw ał 
sobie spraw ę z pow szechności K o śc io ła  kato lick iego, to jednak w  jego 
św iadom ości b y ł on  bardziej p o lsk i n iż  pow szechny. W y n ik a ło  to z p rze­
konania , iż  k a to licyzm  jest cechą etn iczną i, co się z ty m  w iąże, z n ie ­
uznaw ania  in n y c h  g ru p  k a to lick ic h  za kato lick ie . Z ja w isk o  w ią za n ia  przez  
lu d  k a to licy zm u  w yłą czn ie  z po lską grupą  etn iczn ą  dostrzegł S. C za rn o w ­
sk i 14. W  św iadom ości chłopa polsk iego istn ia ło  bow iem  prześw iadczenie,

10 Tamże, s. 365.
11 Tamże, s. 355; Na zjawisko uroczystego obchodzenia przez emigrantów świąt 

kościelnych zwrócił w swoich badaniach uwagą S. C h y c z e w s k i, Stan obecny 
osadnictwa polskiego w  okręgu Tuluzy. Warszawa 1933, s. 71. Cytowany autor pisze 
w odniesieniu do wsi francuskiej: „Jest rzeczą charakterystyczną, że w  wielu oko­
licach rolnik francuski, choćby przez cały tydzień nie miał żadnej ważnej pracy do 
wykonania, to jednak na niedzielą czy inne świąto kościelne zawsze wynajdzie ja­
kąś pilną robotą i od samego rana wyjeżdża w pole. U Polaków zdarza sią to bar­
dzo rzadko. . . ”

12 F. Z n a n i e c k i ,  Nauki o kulturze. Warszawa 1971, s. 76.
i* Pamiętniki Emigrantów, Warszawa 1960, s. 40: „[...] w  początkowym okresie 

z usług ksiądza francuskiego korzystało bardzo mało osób; raczej ci najbardziej zde­
cydowani. Bardzo niechętnie ustosunkowały się do usług księdza francuskiego ko­
biety polskie, zwłaszcza starsze. Było to dla nich bolesne odejście od tradycji. I dla­
tego w wielu wypadkach zgadzały się na największe ofiary, aby tylko obrządek 
religijny został spełniony przez polskiego księdza. Zdarzyło sią raz, w 1926 roku, że 
matka trojga nieletnich dzieci sprzedała ostatnią kozę, aby uzyskać pieniądze na 
pogrzeb swego męża”.

14 S. C z a r n o w s k i ,  Kultura religijna ludu polskiego. W: Dzieła, Warszawa 
1956, t. 1, s. 91.
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że obce g ru p y  etniczne są „b ardzie j oddalone od Boga i św iętych  P a ń ­
sk ich ” 15. P rze b y w a ją c  n a  'obczyźnie

»odczuwa on konieczność chodzenia do kościoła, w którym dnny język rozbrzmiewa 
W nabożeństwie jako krzywdę tak wielką, że niejednokrotnie decyduje się raczej 
na odstępstwo od powszechnego Kościoła niż na zespolenie się z miejscową grupą 
kultową” '6.

Tworzenie się różnego rodzaju  sekt re lig ijn y c h  n a  teren ie  F ra n c j i p rz y ­
bierało jednakże m niejsze ro zm ia ry  n iż  np. na terenie Stanów  Z je d n o ­
czonych A m e ry k i P ó łnocn ej, gdzie p o lsk i ru ch  re lig ijn y  m iał w y ra źn ie  
charakter p o lity czn y  17 (pow stanie N arodow ego K o śc io ła  Polskiego). In­
n ym  in te resu ją cym  zjaw isk iem  b yło  popadanie  w  m is ty cy zm  oraz „k u lt  
w ia ry  w  idee n a d p rzyro d zo n e” 18, co u jaw niło  się w okresie  k ry z y su  we

U trz y m y w a ł się także w zó r tra d ycy jn e j w ie lo dzie tnej ro d z in y  w ie j­
skiej, k tó ry  w  okresie  ekonom icznej p r o s p e r i t y  m ógł b yć  rea lizo w a n y  w  
n ow ym  m ie jscu  osied len ia  19.

P rzedstaw ion e w yżej p rzy k ła d y  zja w isk  k u ltu ro w y c h  fu n k cjo n u ją cy ch  
W życiu  em ig ran tó w  po lsk ich  okresu  m iędzyw ojennego  w skazu ją  na w y ­
soki stop ień  zachow ania  fo rm  k u ltu ro w y c h  w ła śc iw y ch  p o lsk ie j g ru p ie  
e tn ic z n e j20. F o rm y  te u leg ły  zm ieszan iu  i p rzekszta łcen iu , gdyż poszcze­
gólne g ru p y  reg ion a ln e  w n o siły  do w spólnego środow iska społecznego  
inne fo rm y , o charakterze  bardziej reg ion a ln ym ; daw ne zan ika ły , bądź  
staw ały się w łasnością całej g ru p y  zam ieszkującej w sp ó ln y  obszar te ry to ­
ria ln y . N a  trw ałość p ew n ych  fo rm  k u ltu ro w y c h  w y w ie ra ły  także w p ły w  
ciągłe ru c h y  m ig ra cy jn e , zw iązane z dop ływ em  n o w y c h  fa l em igrantów  
i reem igracją .

L a ta  1939 <- 1945 i okres po r. 1945 przyn osi n o w y  n a p ły w  em igrantów , 
lecz jest to em igracja  jakościow o i  s tru k tu ra ln ie  odm ienna n iż  w  om ó­
w io n y m  w cześniej okresie. Podczas g d y  w la tach  m ięd zyw o je n n ych  głów ­
ną m asę em igrantów  tw o rzy li ch łop i i n ie w y k w a lif ik o w a n i robotn icy, w

15 Tamże, s. 91.
18 Tamże, s. 91.
17 Zob. H. K u b i a k ,  Polski Narodowy Kościół Katolicki w  Stanach Zjednoczo­

nych Am eryki Północnej w  l. 1897 - 1965, Warszawa 1970; E. B a s i ń s k i ,  Polonia 
solidarna z Macierzą. Warszawa 1971; J. W i k t o r ,  Strzecha w  cieniu drapaczy 
chmur. Warszawa 1964.

is Pamiętniki Emigrantów. Warszawa 1960, s. 46.
19 Por. A. G i r a r d ,  J. S t o e t z e l ,  op. cit., ss. 484 i  485.
20 Szczegółowsze wyliczenie tradycyjnych elementów kulturowych zachowanych 

vv kulturze emigrantów znajdzie czytelnik w  artykule K. P u d ł o  i K. S k a r ż y ń- 
s k i, Z badań nad kulturą ludową reemigrantów polskich z Francji. „Zeszyty Etno­
graficzne”' Wrocław 1963, t. 1, ss. 129 - 146.

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1975
i

Instytut Zachodni



110 Eugeniusz Effenberg

w y n ik u  i po  II w o jn ie  św iatow ej o s ie d liły  się w e F ra n c j i in n e  g ru p y  spo­
łeczne i  zaw odow e (b y li żołn ierze, o ficerow ie , in te lig en cja  polska). P ow ­
staje zatem  pytan ie , czy  w  zw iązk u  z p o w yższym  z ja w isk iem  oraz z fak­
tem  obecnego w ym iesza n ia  się poszczególnych  fa l  em ig ran tó w  będziem y  
m ie li do czyn ien ia  ze spadkiem  żyw otności p o lsk ich  e lem entów  k u ltu ro ­
w ych? C z y  istotn ie  m ożem y m ów ić o ca łk o w itym  za n iku  w śród  w spó ł­
czesnej P o lo n ii w ie lu  fo rm  k u ltu ro w y c h  w ła śc iw y ch  w s i po lsk ie j oraz 
tych , które  z tejże k u ltu ry  przeszły  do k u ltu ry  narodow ej? C z y  m ożem y  
w  ogóle m ów ić o fu n k c jo n o w a n iu  i  ż y c iu  tra d y c ji w  sku p iskach  p o lo n ij­
n y c h  na teren ie  F ra n c ji?  A  jeś li tak, to czy  m a m y do czyn ien ia  ze zm ianą  
tra d ycji, gdzie p rzy n a jm n ie j n iek tó re  e le m e n ty  zn a la z ły  m iejsce we 
w spółczesn ym  ży c iu  P o lo n ii i m ogą koegzystow ać z e lem en tam i w spó ł­
czesnej cy w iliza c ji?  C z y  u trw a la  się p rzekonan ie , że zw yczaje, obyczaje, 
fo lk lo r, pieśń stanow ią część tra d y c ji rodzim ej, k tó rą  n a leży  pielęgnow ać  
i p o d trzy m y w a ć  w  n o w ych  w aru n k ach  i  c z y  w id z i się  potrzebę ich  ko n ­
ty n u a cji w e w spó łczesnym  życiu?  C o  n a le ży  ro zu m ieć pod u ży w a n y m  
p o jęc iem  „ tra d y c ja ” ?

P ojęc ie  „ t ra d y c ja ” n a leży  do tej ka teg o rii pojęć, które  —  ja k  się pow ­
szechnie w y d a je  —  zrozum iałe  i często używ an e przez ró żn y c h  autorów , 
defin iow an e jest n ie k ie d y  w ręcz p rzeciw staw n ie  i w ielozn acznie . N iep o ro ­
zu m ien ia  w y p ły w a ją ce  z tego fa k tu  m ają  sw e źródło  w  b ra k u  opracow a­
nia ogólnej teorii t r a d y c j i21.

W y d a je  się, że nie m ożna podejm ow ać p ró b y  defin iow an ia  tra d y c ji w  
oderw aniu  od po jęc ia  k u ltu ry . Jeże li p rz y jm ie m y , naw et bardzo ogóln ie, 
że zakres pojęcia  „ k u ltu ra ” obejm uje ca łokształt z ja w isk  k u ltu ro w y c h ,  
m a te ria ln y ch  i  n ie m a te ria ln ych , w y tw o rzo n y ch  w  procesie h isto ry czn ym  
w  d a n y m  środow isku , w ów czas tra d ycję  tw o rz y ły b y  ty lko  n iek tó re  w y ­
b ran e  e lem enty, tj. te, które  w  danej fazie  h isto rii zostały  zaaprobow ane, 
a w ięc uznane za w artość. T a k ie  u jęcie  isto ty  tra d y c ji, jako  podrzędne  
w obec pojęcia  „ k u ltu r y ” m ieśc iło b y  się w  d e fin ic ji k u ltu ry  J. S zczepań­
sk iego 22. W ed łu g  tego autora, k u ltu ra

„jest to ogół wytworów działalności ludzkiej materialnych i niematerialnych, war­
tości i uznawanych sposobów postępowania, zobiektywizowanych i przyjętych w  
dowolnych zbiorowościach, przekazywanych innym zbiorowościom i następnym  
pokoleniom”.

„ T ra d y c ja ” n ie  jest w ięc „w sze lką  spuścizną, k tó rą  ustępujące generacje  
przek a zu ją  po ko len iom  w ch od zą cym  w  ż y c ie ” ja k  określa  K .  D o b ro w o l­
sk i 23, bow iem  każde now e pokolen ie  w chodzące w  życie  do ko n u je  w y b o -

21 Zob. J. S z a c k i ,  Tradycja. Przegląd problem atyki. Warszawa 1971.
22 J. S z c z e p a ń s k i ,  Elementarne pojęcia socjologii. Warszawa 1970, s. 78.
23 K. D o b r o w o l s k i ,  Studia nad życiem  społecznym i kulturą. Wrocław—• 

Warszawa—Kraków 1966, s. 77.
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ru z zastan ych  zasobów k u ltu ro w y c h  przeszłości i ty lk o  te :—  w y b ra n e  
i zaaprobow ane —  stanow ią d lań  trad ycję . T ra d y c ja  zatem  obejm uje ty lko  
te e lem enty k u ltu ry , które  u zysk a ły  aprobatę społeczną.

B a rd z ie j p rzyd a tn a  d la  n a szych  rozw ażań  w yd a je  się d e fin ic ja  podana  
przez J. B u rsztę  24.

■Tradycja to wszelkie dziedzictwo przeszłości, materialne i niematerialne, istniejące 
w przeszłości czy w  danym momencie w  życiu, bądź wywołane z przeszłości, do 
2ycia określonej zbiorowości czy grupy ludzkiej, z racji swego pochodzenia warto­
ściowane, stąd selektywnie przekazywane następnym pokoleniom”.

W p raw d zie  i tutaj użyto  określen ia  „tra d y c ja  to w sze lk ie  dziedzictw o  
Przeszłości” , lecz w  in n y m  znaczen iu  n iż  u K .  D obrow olsk iego . C h o d z i tu ­
taj bow iem  ty lko  o te e lem enty, k tóre  w yb iórczo  i se lektyw n ie , a n ie  m e­
chanicznie, przechodzą do  k u ltu ry  n a stę p n ych  poko leń . S tw ierd zen ie  to 
ma w ażne znaczenie w  rozw ażan iach  n ad  tra d ycją  w e w spó łczesnych  g ru ­
pach p o lo n ijn ych . W  p rzy p a d k u  tychże  g ru p  m a m y do czyn ien ia  z  ró ż­
n ym i p rze jaw am i tra d ycji, inaczej, z ró żn y m  życiem  tra d yc ji. D la  p ie r­
wszego po ko len ia  em igrantów  tra d ycję  stanow ił zasób k u ltu ro w y  w y w ie ­
ziony bezpośrednio z k ra ju  m acierzystego. B y ła  to tra d ycja  n ie jako  żyw a  
i zachow ana w św iadom ości w  m om encie  opuszczania k ra ju  rodzinnego
1 ku ltyw ow an a  dalej na em ig ra cji. D ru g ie  pokolen ie  w ychow an e w p ra w ­
dzie w  ro dzin ie  po lsk ie j, lecz w  o b iek ty w n ie  o b cy ch  i  o d m ie n n y ch  w a ­
ru nkach  środow iska geograficznego, społecznego i  ku ltu ro w eg o  n ie  p rz e j­
m ow ało i n ie  m ogło akceptow ać w  całości in w en ta rza  ku ltu ro w eg o  sw oich  
rodziców . Z ja w isk o  to jeszcze w  w ię k szy m  stop n iu  d o ty czy  obecnego, 
trzeciego poko len ia  em igrantów , k tóre  —  urodzone w  now ej o jczyźn ie  i 
częściow o już zasym ilow an e —  n ie  zna i n ie  p rz y jm u je  n o rm  i  zw ycza­
jów  rodziców , a tym  b ardzie j dziadków  i w  w ie lu  p rzy p a d k ach  n ie  po­
sługuje się  ju ż  języ k iem  p o ls k im 25. W iąże  się  to ze zjaw isk iem  oceny  
dóbr k u ltu ro w y c h  przez poszczególne jedn ostk i i g ru p y , a w ięc z określo ­
ną postaw ą w artościu jącą . T re śc i ku ltu ro w e, k tóre  zostały p rzy ję te  przez  
pierw sze g ru p y  w ychodźców  z przeszłości na  terenie k ra ju  rodzinnego, a 
następnie przekazyw an e n a stęp n ym  pokolen iom , p o d leg a ły  w artościow a­
niu  i m u s ia ły  b u d zić  różne postaw y, od postaw y odrzu can ia  do dążenia  
zachow ania. C a ły  ten system  w artości w  p ie rw szym  okresie  p o b ytu  stano­
w ił w  p e w n ym  stop n iu  k ry te r iu m  odrębności grupow ej w  stosunku  do 
in n y ch  g ru p  em igrantów , jak  ró w n ież do g ru p  autochton icznych . N a  te­
ren ie  F ra n c ji em ig ran ci p o lscy  n ie  podlega li ścisłej izo la c ji społecznej

24 J. B u r s z t a ,  Kultura ludowa — kultura narodowa. Warszawa 1974, s. 342.
25 A. G i r a r d ,  J. S t o e t z e l ,  op. cit., s. 487. W latach pięćdziesiątych 92°/o 

badanej młodzieży i dzieci posługiwało się językiem francuskim i  polskim, nato­
miast wyłącznie językiem francuskim tylko 8°/o.
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(w spólna praca z Francuzam i, k on tak ty  n a  p łaszczyźnie organizacyjnej 
i tow arzyskiej, pow szechna szkoła), zatem  n ie  zachodziła i n ie m ogła  za­
chodzić pełna transm isja tradycji. Z arów no pod w p ły w em  czynników  
endo- i egzogennych , jedne e lem en ty  k u ltu row e zan ikały  i  przestaw ały  
pełnić sw oją funkcję, jeszcze inne funkcjonow ały  nadal. C ały ten  system  
k u ltu row y  w zbogacały  także przejm ow ane bądź podsuw ane n ow e w artoś­
ci i w zory p ostępow ania czy li zachodziła tzw . enkulturacja  26 —  w łącza­
n ie  do w łasn ego  kręgu  k u lturow ego —  której g łów n ie podlegało  m łode 
pokolenie.

W. Sobisiak om aw iając rolę etnografii w  badaniach nad kulturą ro­
dzim ą em igrantów  uw aża, że pod

„pojęciem kultury emigrantów należałoby obejmować dziedzictwo kulturowe kraju 
pochodzenia wychodźców. Jest to ogół zobiektywizowanych wytworów działalności 
danego etnosu, zarówno materialnych jak i duchowych wartości i uznawanych Spo­
sobów postępowania, przyjętych i przekazywanych przez jego przedstawicieli prze­
bywających za granicą” 27.

D efin icja  ta w ym aga pew nego uzupełnienia, poniew aż:
1) d zied zictw o k u ltu row e kraju pochodzenia stan ow i ty lko  pew ien  

ułam ek ogólnej k u ltu ry  em igrantów  i jest jej częścią  składową:
2) w  zasób k u ltu ry  em igrantów  w chodzą przyjęte  e lem en ty  kulturow e  

kraju osiedlenia;
3) w  zasób k u ltu row y em igrantów  w chodzą także e lem en ty  zu n ifik o­

w anej cyw ilizacji ogólnośw iatow ej. H ipotetyczne czynniki, które m ogłyby  
w płynąć lub w p ły n ę ły  na sp ecy fik ę  k u ltu ry  em igrantów , to:

1) w arunki społeczno-ekonom iczne i geograficzne Francji;
2) w ie lo fa lo w y  n a p ły w  em igrantów  pochodzących z różnych regionów  

P olsk i oraz z W estfalii;
3) n aw arstw ian ie się  różnych cech regionalnych  n iesion ych  przez em i­

grantów ;
4) zm iana zaw odu em igranta  —  przejście ch łopa z zaw odu rolnika do 

proletariatu  m iejskiego;
5) m ałżeń stw a  m ieszane.
O pierając się  ęia p ow yższych  uw agach  stw ierd zam y, że w spółcześn ie  

kultura P olon ii jest konglom eratem  w ie lu  elem en tów  o różnym  pocho-

20 M. A lb  i ń s k i, Kultury i stosunki m iędzykulturowe. Roczniki Filozoficzne 
1971, t. XIX/2, s. 172; zob. też Z. K o m o r o w s k i ,  Rozważania o wielokulturowości. 
„Kultura i Społeczeństwo” nr 2/1974, ss. 85 - 98.

27 W. S o b i s i a k ,  W sprawie badań nad kulturą rodzimą emigrantów. „Kultura 
i Społeczeństwo” nr 1/1974, s. 242; zob. także: W. S o b i s i a k ,  Emigracja jako 
przedm iot badań etnograficznych. „Przegląd Polonijny” z. 1/1975, ss. 29-51;  t e n ż e ,  
Probleme der Emigrationskultur. „Ethnologia Europaea” 1973/74 nr VII, 2, ss. 246 - 
-  257.
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dzeniu i  różnym  okresie  adaptacji, strukturaln ie i funkcjonaln ie d yn a­
m icznie rozw ijającym  się  system em , przekształcającym  się  pod w p ły w em  
czynników  end-o- i  egzogennych . Takie (robocze) u jęcie  is to ty  k u ltu ry  P o ­
lonii pozw oli na analizę całości k u ltu ry  z u w zględn ien iem  struktury i d y ­
nam iki jej rozw oju.

S tw ierd ziliśm y  w yżej, że przedm iotem  badań etnografii pow inna być 
kultura em igrantów , a w  jej ram ach —  rola i funkcja, jaką w  niej p ełn ią  
elem en ty  k u ltu ry  rodzim ej. N asuw a się  zatem  pytan ie, jak i jakim i m eto­
dami ją badać z punktu w id zen ia  w ym ogów  w spom nianej nauki.

W literaturze etnograficznej sp otyk am y n iejednokrotn ie  op isy  w sp ó ł­
czesnej autorow i rzeczyw istości n ie  uw zględ n iające podłoża h istoryczne­
go. W ystarczy pow iedzieć, odchodząc chw ilow o od problem atyki em igracji, 
że n aw et B. M alinow ski w  sw o ich  pracach ograniczał s ię  do opisów  n ie ­
jednokrotnie oderw anych  i k ład ł nacisk  na p rzedstaw ien ie funkcjonow a­
nia określonych  zachow ań ludzkich. W iele podobnych przyk ładów  prze­
krojow ego i sta tyczn ego  ujm ow ania zjaw isk  zw iązanych  z ku lturą d ostar­
czają różne op isy  etnograficzne. Praca badaw cza różnych  autorów  po le­
gała przede w szystk im  na system atyzow an iu  faktów  oraz zestaw ien iu  
faktów  z przeszłości z  teraźniejszością, co łączn ie sk ładało  się  na jeden  
przekrojow y obraz. Stąd  n iek ied y trudno jest stw ierdzić, czy op isyw ane  
zjaw iska w y stęp o w a ły  w  całości, czy  przetrw ały  jed yn ie  ich  resztki. W y ­
m agana jest w ięc  duża ostrożność przy przyjm ow aniu  tych  m ateriałów  
i staranna ich  w eryfikacja .

W spółczesna etnografia  bada dane zjaw isko n ie  w  oderw aniu , lecz na 
tle całokształtu  k u ltu ry  i życia  w ybranej jednostk i terytoria lnej (kolonia, 
w ieś zam ieszkała przez em igrantów , przedm ieście). N ie chodzi w ięc , jak  
określa J. B u r sz ta 28, o badanie społeczności w iosk ow ej, m iasteczkow ej, 
aby „dać jej m ik roan alityczn y  opis, jako w ła śn ie  ty lk o  opis. Chodzi o  to, 
aby badaniem  k ierow ała zasada in tegra ln ości” . Zasada ta w ym aga trakto­
w ania poszczególnych  fak tów  n ie  oddzieln ie i  w  oderw aniu od całego o to ­
czenia ku lturow ego „[. . .] a le w  śc isłym  ich stru k tu ra ln ym  i fu n k cjon al­
nym  zw iązk u ” ; odpow iada w ięc na pytania n ie tylko: „co” i „gdzie”, ale  
też „jak” i „d laczego”? N ależy

..szukać więc wyjaśnienia faktów nie w nich samych, ale w innych, z nimi związa­
nych. Zasada ta wymaga i tego, aby opisując jakiś mały wycinek treściowy czy 
terytorialny — umieć odnosić -ten wycinek inie tylko do całości tej jednostki, ale
i do szerszej jedności terytorialnej, której dany wycinek jest tylko ekspozycją;

28 J. B u r s z t a ,  Region i regionalne monografie terenowe. „Lud” 1968, t. 51, z. 
2, s. 612; t e n ż e ,  Dwa modele etnograficznej monografii wsi. „Lud” 1969, t. 53, ss. 
147 - 163; J. L u - t y ń s k i ,  Antropologiczna monografia terenowa i badania społecz­
no-kulturowych przeobrażeń w Polsce współczesnej. „Przegląd Socjologiczny” 1961, 
t. XV. cz. 2, -ss. 36 - 47.

8 P rzeg ląd  Z ach od n i 5 -  6/1975 I-------1

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1975 Instytut Zachodni



114 Eugeniusz Effenberg

umieć więc uzyskane z mikroanalizy wyniki odnosić z ram badanych jednostek do 
szerszego regionu, do większych więc całości”.

P rzyjęcie  tych  p odstaw ow ych  d yrek tyw  m etodologicznych  m a określo­
n e k onsekw encje d la pracy etnografa zajm ującego się  ku lturą em igran­
tów . W ym aga bow iem  analizy  poszczególnych  zjaw isk  k u ltu row ych  fu n k ­
cjonujących  w  życiu  em igrantów  z punktu ich w zajem n ych  uw arunkow ań  
i różnorodnych pow iązań z in n ym i aspektam i k u ltury , w  tym  w  pow iąza­
niu z k u l t u r ą  k r a j u  o s i e d l e n i a .  P oszczególne zjaw iska k u ltu ­
row e, jak np. zw yczaje zachow ane w śród  P olon ii, na leży  traktow ać jako  
ob iektyw ną rzeczyw istość posiadającą odpow iednią strukturę, którą n a­
leży  traktow ać w  aspekcie przestrzennym  i czasow ym . Struktura zacho­
w anego zw yczaju , obrzędu stan ow i bow iem  h istoryczn ie ukształtow any  
tw ór, k tóry z jednej strony, w yk azu je  cech y  trw ałości, z drugiej —  n ie­
ustannego rozw oju. T rw ałość tej struktury  i jej u trzym anie uw arunko­
w an e jest w ew n ętrzn ym  pow iązaniem  jej e lem en tów  sk ładow ych. N ie  
n ależy  zapom inać także, że sy stem y  ku lturow e zm ieniają się  i rozw ijają  
w  zależności cd przebiegu historycznego, a w ięc  w  badaniach nieodzow ne  
jest spojrzenie h istoryczne. Takie in tegralne u jęc ie  pozw oli w idzieć k u l­
turę em igrantów  jako całość, oraz daje m ożliw ość ukazania jej w  p ow ią­
zaniu z in n ym i zjaw iskam i, np.: w  zależności od zm ian stosunków  spo­
łeczno-ekonom icznych , techn icznych , zm ian dokonujących się  w  św iado­
m ości itp.

W m yśl p rzyjętych  w y żej założeń m etodologicznych , zain teresow ania  
badacza zajm ującego się  ku lturą  em igrantów  i  różnym i jej przejaw am i 
p ow in n y  skupić s ię  na w yb orze jednego bądź k ilku  d zia łów  k u ltu ry  (przy  
czym  pod pojęciem  d zia łu  n ie  rozum iem y tradycyjnego podziału, w pro­
w adzonego przez K. M oszyńskiego, na k u ltu rę m aterialną, społeczną i du­
chow ą, lecz koncentrację uw agi na w yb ran ym  zjaw isku  ku ltu row ym  
w zględ n ie  grupie zjaw isk). Propozycja nasza ogranicza się  do badania ro­
dziny polonijnej 2!), rekonstrukcji jej m odelu  ku lturow ego w  m om encie  
opuszczania kraju oraz —  w  dalszej kolejności —  do obserw acji jej prze­
m ian zachodzących pod w p ły w em  now ego i obcego środow iska ku ltu ro­
w ego, jak rów n ież w  pow iązaniu z kulturą kraju osiedlenia. Podejm ując  
analizę należałoby zw rócić u w agę na następujące elem enty:

I. R o d z i n a  w  n o w y m  ś r o d  o w i s k u
a) typ  osied la  —  now o założone przez em igrantów  z Polski; osied le

29 Koncepcja wydzielania działów kulturowych nie jest w pełni oryginalna, 
zważywszy wykorzystanie dotychczasowych osiągnięć w tej dziedzinie. W. S o b i ­
s i a k ,  op. cit., proponuje wyróżnienie czterech działów: demograficzno-osadniczego, 
rodziny, pracy i czasu wolnego. Ze względu na nieco inny profil pracy postanowi­
liśmy ograniczyć się wyłącznie do działu rodziny polonijnej i analizować ją na sze­
rokim tle społeczno-kulturowym.
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stare —  ca łk ow icie  zam ieszkałe przez P olaków  lub z przedstaw icielam i 
innych grup em igrantów  i ludności francuskiej;

b) in sty tu cje  u żyteczności publicznej: k luby, kina, tea try  działające  
w  osiedlu;

c) ludność i zatrudnienie: stan  liczbow y w  poszczególnych  okresach  i 
obecny; p łeć, w iek , w ykszta łcen ie ,zaw ód , stan  cyw iln y; okres przebyw a­
nia w e Francji; m iejsce i region poprzedniego zam ieszkania; w iek  w  m o­
m encie przybycia do Francji; udział w  organizacjach p o lon ijn ych  i in ­
nych; w  przypadku m łodzieży: rodzaj szkoły , m o ty w y  w yb oru  zaw odu, 
kierunku studiów , m ożliw ości pracy zaw odow ej w  obranym  kierunku, 
plany ma przyszłość.

II. M o d e l  r o d z i n y
a) Struktura rodziny: dobór w spółm ałżonków ; m ałżeństw a m ieszane: 

w  jakim  stopniu  w zg lęd y  narodow e odgryw ają rolę przy  p lanach rodzi­
ców w obec m ałżeństw a ich dzieci, k ontakty  z grupą em igracyjną w  przy­
padku m ałżeństw a z Francuzem (ką), w  jakim  w zględ zie  em igrantki, żony  
Francuzów, przyjm ują  zw yczaje i obyczaje n ow ego środow iska społecz­
nego i narodow ego, zm ieniają stroje, sposób przygotow yw ania potraw, 
urządzenia m ieszkania; czy  i w  jakim  stopn iu  u lega  zm ianie ich  stosunek  
do religii?

b) m odel codziennego życia  w  rodzinie, podział pracy m ięd zy  człon­
kam i rodziny; au tory tety  w  rodzinie;

c) dom  i jego w yposażenie: ilość izb m ieszkalnych , w ła sn y  dom  czy  
m ieszkanie w yn ajm ow an e, w ystró j w ew n ętrzn y , sp rzęty  —  p rzyw iezion e  
z kraju, odziedziczone, zakupione, skonstruow ane na m iejscu;

d) zachow ane, rozw ijane lub  poniechane zw yczaje doroczne i rodzin­
ne (urodzinow e, w eseln e , pogrzebow e, zaw odow e) i ich  rew izyty;

e) dzieci w  rodzinie: liczba dzieci, preferow any m odel w  tym  zakre­
sie, ich  w yk szta łcen ie , życzenia  rodziców  co do w yk szta łcen ia  dzieci;

f) odzież codzienna i św iąteczna;
g) p otraw y i ich  przygotow anie;
h) stopa życiow a: w ysokość i rodzaj dochodu, budżet rodzinny, oceny  

su b iek tyw n e w arunków  b y to w y ch  rodzin em igrantów , posiadanie p ew ­
nych  przedm iotów  w  zależności od sam ooceny w arunków  b ytow ych , trud­
ności i potrzeby życiow e;

i) poczucie stab ilizacji i tendencje m igracyjne: czas zam ieszkania, za­
d ow olen ie  z m iejsca zam ieszkania, życzenia  co do m iejsca zam ieszkania  
(na teren ie kraju, osied len ia , w zg lęd n ie  reem igracja). O bliczenie w sk aźn i­
ków  poczucia stab ilizacji w  zależności od w iek u , w yk szta łcen ia , przyna­
leżności społeczno-zaw odow ej; odczuw alne trudności w  obecnym  m iejscu  
zam ieszkania;

j) stosunek  do praktyk re lig ijn ych  (obliczenie w sk aźn ik ów  jw.);
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k) język  polsk i w  rodzinie: operow anie język iem  literackim , językiem  
gw arow ym  okolic pochodzenia, słow n ictw o , znajom ość n ow ych  form  języ ­
ka polsk iego, tendencja do w p latan ia  słów  z języka francuskiego, język  
u żyw an y  na co dzień  w  dom u, m iędzy  rodzicam i, dziadkam i i dziećm i, 
język  u żyw an y  w  rozm ow ach m iędzy  em igrantam i, język  zebrań organi­
zacyjnych , język  w ew n ętrzn y: m od litw y , spow iedzi, przekleństw a; stopień  
u m iejętności czytan ia  i m ów ienia  po polsku (obliczenie w sk aźn ik ów  jw.);

1) znajom ość język a  francuskiego, określen ie stopnia  znajom ości tego  
języka przez sam ego em igranta, znajom ość języka francusk iego  i  stopień  
p rzysw ojen ia  w  zależności od w iek u , płci, w yk szta łcen ia  i okresu przeby­
w ania  na em igracji, um iejętność czytan ia  i  m ów ien ia  po francusku  —  
okres i sposób nauki, w ie lk ość  skupiska a stop ień  u żyw ania języka p o l­
sk iego  (w skaźniki jw .);

ł) kontakty  z rodziną w  kraju; liczba osób posiadających rodzinę w  
kraju, liczba rodzin utrzym ujących  korespondencję z rodziną w  kraju, 
liczba rodzin udzielająca  pom ocy rodzinie w  P o lsce i m o ty w y  tej pom o­
cy, od w ied zin y  kraju  pochodzenia: w  form ie zorganizow anej, pryw atne; 
sposób w ykorzystan ia  pobytu  w  P olsce (zw iedzanie kraju, odzw iedziny  
m iejsca  poprzedniego zam ieszkania, urodzenia, od w ied zin y  rodziny), czę­
sto tliw ość  od w ied zin  i  ew en tu a ln e przyczyn y  m ałego kontaktu  z krajem ;

m) czas w o ln y  i  jego w yk orzystan ie  w  rodzinie: deklarow ana ilość  
czasu w olnego, sposób jego w yk orzystan ia , często tliw ość  korzystania  z 
p oszczególnych  form ; k ierunki zainteresow ań; deklarow ane potrzeby w  
zakresie k u ltu ry  czy te ln ic tw o  prasy: m iejscow e dziennik i, polskie, fran ­
cuskie, istn ien ie  naw yk u  codziennego czytania prasy, preferow ana prasa: 
polska, polska w ydaw ana na em igracji, francuska, stosunek  do podaw a­
n y ch  inform acji o Polsce; czy te ln ictw o  książek: książki w  język u  polskim , 
p ryw atn e księgozbiory, analiza punktów  b ib liotecznych  osiedla (liczba  
czyte ln ik ów , kategorie sp o łeczn e czy te ln ik ów , księgozbiór), p ryw atn e k s ię ­
gozbiory (ilość i rodzaj posiadanych  książek  polskich  ew en tu a ln ie  w  tłu ­
m aczeniach na język  francuski); słuchanie audycji radiow ych: liczba po­
siadanych  odbiorników , kontakt z radiem  polskim , rodzaj najczęściej s łu ­
chanych  audycji; film  i telew izja; zajm ow anie się  rodzim ą tw órczością  
fo lk loryzacyjną: m uzyczną, m alarską, rzeźbiarską, pisarską, udział w  po­
lon ijn ych  zespołach  artystyczn ych , m o ty w y  w stępow ania  do zespołu, ich  
repertuar; w yk o rzy sty w a n ie  czasu w o ln ego  w  działa lności organizacyjnej 
i politycznej; kontakty  tow arzyskie, form y spotkań, sąsiedztw o i  ocena  
sąsiedzka.

P o w y ższy  katalog n ie  ob ejm u je oczyw iście  w szystk ich  problem ów  
zw iązan ych  z badaniem  m odelu  k u lturow ego rodziny  polonijnej, sy g n a li­
zu je za led w ie n iektóre z n ich  i w  in d yw id u aln ym  postępow aniu  badaw -
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czym  w ym aga szczegó łow szych  uzupełn ień  i rozw inięcia; 'stanow ić m oże  
jedynie punkt w y jśc ia  d la  dalszych  rozw ażań.

N a zakończenie k ilka uw ag d otyczących  realizacji badań. Zdajem y so­
bie spraw ę, że n ajlep szą  form ą —  gw arantującą u zysk an ie  m ateriałów  
najbardziej adek w atn ych  do badanej rzeczyw istości, lecz n ie  zaw sze m o­
żliwą, są  badania przeprow adzane bezpośrednio w  terenie. N iem niej w y ­
daje się , że pew ne w ycin k i p rob lem atyk i k u ltu ry  P olon ii m ogą być z 
pow odzeniem  rozw iązyw ane na m iejscu , w  kraju. W tym  przypadku w y ­
stępuje konieczność w yk orzystyw an ia  różnorodnych źródeł, n iek ied y  z  
tzw. drugiej ręki i starannej ich  w eryfik acji. P ierw szą  kategorię źródeł 
stan ow iłyb y  opracow ania naukow e pośw ięcone zagadnieniom  em igracji 
i k u ltury  P olon ii w e  Francji; n astęp n ie  m ateria ły  zam ieszczone w  prasie  
krajow ej, p olon ijnej, kraju  osiedlenia; m ateria ły  ikonograficzne; prace 
dyplom ow e p isane przez stu d en tów  polsk iego pochodzenia; m ateria ły  u zy ­
skane drogą w yw iad ów  na podstaw ie kw estionariusza badań z przedsta­
w icielam i organizacji po lon ijn ych  i członkam i rodzin polsk iego pochodze­
nia przebyw ającym i czasow o n a  teren ie kraju; obserw acja uczestnicząca  
oraz w y w ia d y  przeprow adzane podczas szkół le tn ich  k u ltu ry  i języka  
polskiego, p o lon ijnych  festiw a li artystyczn ych , kursów  językow ych , p le ­
nerów  dla artystów  polsk iego pochodzenia, kursów  dla instruktorów  po­
lon ijnych  zespołów  fo lk lorystyczn ych , m uzycznych , śp iew aczych  itp.; w y ­
w iady z reem igrantam i. P ow odzen ie sam ych  badań, aczkolw iek  stosunko­
w o trudnych, zależy od in d yw id u aln ych  p redyspozycji badacza, jak rów ­
nież jego przygotow ania  m erytorycznego  i zastosow ania w łaśc iw ych  na­
rzędzi badaw czych.
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